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Entuzjastyczne pooitanle zwycięzcy - lotnika
przez niezliczone tłum y stolicy

W cz o ra j o  godz. 11-ej rano  
por. Żw irko, zw ycięzca  wiel­
kich m iędzynarodow ych zaw o­
dów lotniczycn , w yleciał z Ber  
lina do Polski w  .ow arzystw ie  
sw y ch  dzielnych kolegów . P o  
kTótkim pobycie w  P o zn a­
niu dzielny nasz lotnik wzbił się 
ponownie w  przestw orza, by od­
p aść na lotniska stołecznem .

FNTl IZJAZM WARSZAWY
C hęć ujrzenia tego  dzielnego  

człow ieka, k tó ry  dzięki sw ej że 
laznej woli i opanowaniu apara  
tu —  ro zb aw ił imię Polski, wy 
suw ając nasze lotnictw o do rzę  
du naipierw szych żeg larzy  po 
w ietrzn ych  św iata —  ogarnęła  
całą  stolice.

M iasto zostało  udekorowane 
flagam i, na drodze, którędy ma 
przeciągnąć korow ód sam ocho­
dów, w szystkie okna i balkony  
zapełnione głowam i ciekaw ych. 
Panie zaw czasu  szykują kwia­
ty. by obrzucić niemi Żw irkę. 
lego nazw isko rozbrzrm ew a nie 
ustannie.

NIEPRZEBRANE TŁUMY
N a pole m okotowskie, do któ  

reg o  otw orzono dostęp <łla 
w szystkich  —  ciągną tłum y, 
tram w aje przepełnione, na ch o ­
dnikach czernią się dwie rzeki 
ludzkiego m row ia. Mimo to, 
ład panuje w zorow y. P olicja  u- 
miejętnie rozlew a rzekę ludzką 
na polu lotniezem, by każdy  
m ógł zo baczyć sam olot zw y cię­
ski R W D , inżynierów  Rogalskie  
go, W igu ry  1 D rzew ieckiego o- 
raz Żwirkę.

Zebrane zaw czasu  tłumy wo 
dzą oczam i za sam olotam i, któ 
re  w yleciały  z oltalsKa 1 pom ­
knęły na zachód —  pow itać 
dzielnego sw ego kolegę.

LECĄ!
_ K ażda m inuta w zm aga nie­

cierpliw ość czek ający ch , W resz  
cie o godz. 5 -e j —  daleko na 
niebie najbystrzejsi widgą cz a r  
ne punkciki.

. —  L e c ą ! L e cą ! —  rozlegają  
sie w ołania. Tłum  huczy.

Zasiłki ogdą wypłacone 
tylko 40.000 bezrobotnym

Z a rz ą d  G łó w n y  P ań stw ow ego  Fim du 
•zu B ezro b o cia  u stał i prelim inarz zasił­
k ó w  dla bezrobotny ch , k o rzy sta jący ch  
: iw m ocy ustaw ow ej. W  przyszłym  mle 
* .ą c n  na ia s iłk l u staw ow e w y d atkow a­
n y ch  b ę d z *  2 ,6 1 9 .3 0 0  z ł., p w n a e m  k „ .  
T y s t a ć  będ zie z  zasiłków  o k o ło  4 0 .0 0 0  
b e z ro b o tn ie ! c o  w  p orów n ania  z m. 
s.erpm em  w* ki-zu  e spad ek o  2 0 .0 0 0  o - 
sob  S p a a e t  l ic ib y  k o rzy sta jący ch  z za 
' ków  tłu m aczyć n ależy  w jścL-m żv 
cie n ow ych  przepisów  o  Funduszu B e z­
robocia. k tóre  zdostrza ją  warunl: i-..-
w y stan ia  z pom ocy ustaw ow e!

W edług ostatn ich  dan ych  liczba bez 
: obotn ych  sa A iestro w a n y ch  na dzień
a  , «  m' 8 ^ r o si,a  1S7.T37 orńb. c rv 'i i

155 osób mniej, niż w tyg. ub.

Skazanie ..Gazety Warsz." 
za obelgj

W arszaw sk i Sąd O kręgów  y  sk azał 
-■ dniu w czorajszym  redaktora .G azety  
w arszaw sk iej" na 7  ty g o c H r  arestfu  i-\ 
obelgi pod adresem  posła B . M iedziń- 
sklego.

Istotnie —  zw ycięska  esk a­
drą w tow arzysiw ie  dwóch tró  
jek w ojsk ow ych  samolotów 1-go 
pułku lotniczego nadlatuje nad 
lotnisko.

Obok m ie jsca ,  w yznaczonego 
na lądowanie, c iasno obstawio­
nego nieprzebranem mrowiem 
ludzkiem —  stanęli przedstawi 
ciele władz, prasy, o rg anizacy j 
S to i też tu, pełna wzruszenia 
żona powietrznego bohatera, p. 
Żwirkowa ze sw ym  synkiem. 
H enry czkiem.

O godz. 5 min. 5 we wspania 
ły ch  w irażach  eskadra zatacza  
k rą g  i pięknie ląduje cała 
polska czw órk a

Entu z jazm  tłumów dosięga 
szczytu.

TŁUM PRZERYWA KORDON
W  chwili lądowania sam olo­

tów, tłum przeryw a kordon po 
llcji i żołnierzy.

Z okrzykam i „Niech ży je  
Żw irko’4, „C ześć  bohoterowi44 ty 
s iączne tłum y runęły w kierun­
ku samolotu, powoli opuszczają  
cego  się na ziemie.

PANI ŻWIRKOWA
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE
P an i porucznikowa Żwirko­

wa, k tó ra  przybyła  na. lotnisko 
w otoczeniu najbliższych iorzy- 
jaciół .  z półtorarocznym  s y n ­
kiem  na ręku, zosta je  przez tłum 
Odepchnięta.

NajSór tłumu jes t  tak wielki, 
że policja w pośpiechu ratow ać 
musi mikrofon P olskiego R a -  
dja, k tó ry  byłby został zgniecio 
ny. T ra n sm is ja  musi być przer 
wana.

Nieprzebrane tłumy zw artym  
k ołem  o tacza ją  sam oloty.

ŻWIRKO NIESIONY PRZEZ 
TŁUM

W  pewnej chwili nad głow a­
mi tłumów ukazuje się oona- 
terski lotnik —  porucznik Żwir­
ko. T łum  natychm iast porywa 
go, a po sekundzie Żwirko jes t  
już niesiony na rękach. Entu ­
z jazm  dochoazi do punktu kulmi 
nacy jneg o .  O rkiestra  wykonuję 
hymn narodowy.

NIE MOŻE PODEJŚĆ 
DO ŻONY

Tłum, który  niesie na rękach 
bohatera, zdąża w Kierunku 
gm achu biura lotniska. T y m c z a  

sein z b i jącem  sercem  oczekuje 
na powitanie m ęża pani Żwirko 
w a  z synkiem  na ręku. P o r u c z ­
nik Żwirko dostrzega ją  w tłu­
mie. P o s i l a  całus powietrzny i 
znak, że zbliżenie się do niej i 
synka, nie za leży  od niego.

C zęść  tłumu w oczekiwaniu, 
że Żwirko zbliży się do żony, 
runął w kierunku jeg o  m ałżon­
ki. G rom ada z otoczenia pani 
porucznikowej, w tej liczbie 
współpracownik „O statnich W ia 
dom ości",  piszący tę re lac ję ,  
form uje kordon. Tłum napiera 
na kordon * z niezwykłą siłą. 
T y m cz a se m  prądem niesiony 
porucznik Żwirko zosta je  odrzif 
eony w innym kierunku.

ŻWIRKO PRZEMAWIA
Po kilku minutach porucznik 

Żwirko ukazuje się na balkonie 
gmachu. W  m iędzyczasie został 
udekorowany przez wicemini­
s tra  Spraw  W o jsk o w y ch  —  ge 
nerała F a b ry c e g o  —  złotym 
krzyżem  zasługi. Złotym  krzy 
żem zasługi ma b y ć  również u- 
dekorowany na lotnisku kon­
struktor samolotu inż. W igura .

G en e ra l  F a b r y c y  nie mógł j e ­
dnak dostać się do niego —  
przez nieprzebrane tłumy.

Z chwilą pojawienia się Żwir 
k i  na balkonie, ty s ią ce  osób 
wznoszą okrzyki na jeg o  cześć, 
w ruch z o sta ją  puszczone 
w szystkie  trąbKi około 200 s a ­
mochodów pryw atnych, przyby 
ły ch  na lotnisko.

Porucznik  Żwirko w ygłasza  
krótkie przemówienie. D r ż ą c j  m 
ze zwruszenia głosem , b p h a te r  
lotu wita tłumy, które przybyły  
na lotnisko.

„ Jestem niezmiernie szczęśli­
wy, że puhar wędrowny, który  
dwukrotnie zdobyw ały N ienr 
cy ,  obecnie został zdobyty  przez 
polski Aeroklub44.

Na zakończenie porucznik 
Żwirko w yraża nadzieję, że Pol 
ską  u trzym a ten puhar w przy' 
sz łych  zawodach, w r. 1°34.

W POWODZI KWIATÓW
P o  przemówieniu bohater o- 

b r z je a n y  setkam i Dukietów i 
kwiatów, schodzi na dół i wsia 
da do m aszy n y . W  oddzielnym 
wozie z a jm u ją  m ie jsca  konstruk 
.orzy  zw ycięskiego  samolotu, 
inżynierowie: R ogalsk i,  W igura 
i Drzewiecki. W  innym sa m o ­
chodzie zas iada ją  uczestn icy  ra 
!du kapitan B a ja n  i Gedgowd.

NA ULICACH WARSZAWY
Sam och od y  powoli ruszają. 

Tłum  ludzi nie przepuszcza s a ­
mochodu Żwirki i sam pcha go 
naprzód. W re sz c ie  samochód 
w yjeżdża  z m row iska ludzkie­
go. Za sam ochodem  zw ycięzcy  
posuwa się powoli długi sznur 
samochodów p rzy byłych  na 
lotnisko. P r ó c z  osób p ry w at­
nych, p rzy byłych  powitać Żwir

Bezprzyhładny wyzysk przemysłowców wywołuje

strajk generalny robotników naftowych
Sw eg o  cza^u donosiliśmy o 

grozie stra jk u  w całym  polskim 
przem yśle naftowym. W ybuch 
stra jk u  spodziewany je s t  jutro.

T ło  tego stra jku  je s t  tak cha 
rak ie ry sty czn e ,  że należy go 
przedstawić w całe j  ja sk ra  woś 
ci i wołać o  obronę i tak zgnę 
bionych robotników.

O to  niedawno przem ysł naf­
tow y zosta ł skarte lizow any. Kar 
tel naftow y na wstępie swej 
działalności —  zażądał ooniżki 
płac robotników do 40 proc.! 
W  kartelu naftow ym  do głosu 
doszedł kapitał francuski, ten ka 
piraŁ k tóry  wszędzie traktuje w 
sposób najbardzie j  bezwzględny 
robotnika polskiego.

W  tym wypadku kapitałowi 
francuskiemu chodzi o zgnębie­
nie naszego przemysłu naftowe 
go, jako konkurenta innych k o­
palni zag ran icznych, m ogących  
przynosić w iększy dochód, niż 
polskie. Koncern francuski „ M a ­
łopolska44, jak donosi jedno z

bisiti w czora jszych , zdołał pod 
porządkować sobie innych prze 
m ysłow cow  i teraz narzuca 
wszystkim robotnikom takie wa 
runki, jakich oni nie są w s ta ­
nic p rz y ją ć .  F ra n cu scy  przemy 
słow cy doskonale o tern wiedzą 
i nic sobie nie robią z nędzy ty ­
s ięcy  ludzi, podobnie, jak  nisz­

czeli eg zy sten c ję  30 ty s ięczn e­
go Żyrardow a, doprow adzając 
do upadku słynne zak łady  i mia 
sto.

Zorganizowani robotnicy nie­
wątpliwie przeciwstawia się so­
lidarnie tyin zakusom w y z y sk i­
w aczy .

kę, w sam ochodach jad ą  przed 
stawiciele władz, w ojskow ości,  
prasy . W idzim y wojewodę Ja*  
roszewicza, gen. F a b ry c e g o ,  
gen. Góreckiego, gen, W róblew  
skiego. w icem inistra C zap skie­
go i wielu innych.

DO GMACHU AEROKLUBU
W sz y stk ie  ulice, któremi prze 

ciąga  korowód zw ycięskiego  bo 
hatera przestw orzy  są  udekoro 
w ant flagami naroaowem i. Clio 
dniki są  obstawione tłumami, 
w znoszącem i okrzyki na cz e ść  
Żwirki. Korowód sam ochodóów 
prze jechał u licam i: Tojtolową,
Śniadeckich, M arszałkow ską. A 
leią Jerozo lim ską ,  Nowym ia 
teni, Krakow.skiem P rzed m ie­
ściem  do P lacu  M arszałka  P ił­
sudskiego. Sam ochod y  z a tr z y ­
m ały  się przed gm achem  A ero­
klubu. gdzie odbyło się p rz y ję ­
cie.

W POZNANIU
PUZNAŃ (tel. wi.) —  Po drO 

dze do Warszawy, por. Żwirko 
i jego koledzy, biorący udział w 
zawodach, byli niezwykle entuz­
jastycznie witani w Poznaniu. Na 
lotnisku w Ławicy zgromadziły 
się niezliczone tłumy, które przy 
byłego w południe Żwirkę niosły 
na rękach.

Poznań postanowił utworzyć 
dwa stypendja dla studentów po 
literhniki, jedno im. Żwirki, dru­
gie im. konstruktorów samolotu.

O godz. 3 min. 15 zwycięska 
eskadra polska wyleciała der 
Warszawy.

Proces w Gdyni
przeciw 13 członkom 

0. W. P.
W  Gdym ' rozpoczął się proces prze­

ciw ko 13 członkom  pom orskiej organi­
zacji O bozu  W ie lk ie j P olsk i, o sk a r io -  
ny|h o  spow odow anie za jść  w dniu 10 
lipca, podczas zlotu Sok ołów  w G d yni. 
A kt o sk a r ż e n a  zarzu ca im. że wbrew.' 
temu, iż na zjazd Sok ołów  O . W .  P. 
nie zostało  zaproszone, oskarżeni na czc 
ic 300  ludzi w eszli Da stanion , gdzie od 
b y w ać  s ;ę m iały zaw od y sportow e.

W sk u tek  naporu grupy 'lu a? .. 
pod w pływ em  oskarżony ch  i wskutek 
n aw oływ ań  ich, tłum w yw al,1 bram ę, 
k tóra  przygniotła jednego chłopca. 
Z m a rł on w  k ilka dni nasknfrk pon r- 
sionych ran.

O sk arżo n y ch  bron . kilku adw okatów  
I  posłem  Sty pułkow skim  z W a rsz a w  y 
na czele. P ro ces  budzi duże zaintereso 
w anie. P otrw a  on kilka dni.

Straszna śmierć trzech osób
w  głębi s tu d n i

S K IE R N IE W IC E  (kor. w ł . ) - -  
(Lo). ferc iiem  w strz ą sa ją c e ­

go wypadku stafa sie wieś B r o ­
szki pod Skierniew icam i. U gas* 
podaiza W alen tego  R osiaka  ko­
pano studnię. Na głębokości 5 ' 
ciu metrów pracowali sam gos­
podarz Rosiak oraz robotnicy 
Leon Zakrzewski i Emil R a tr  
P< rt.

W  pewnej chwili źle podstem

plowana ściana obsunęła się i 
zasy p a ła  p racu jących .  Nieszczę 
śliwi zdążyli tylko w ydać pize* 
rażliwy jęk. Na pomoc n a ty ch ­
miast zbiegli sie sąsiedzi. Z a a ­
larm ow ana przybyła m ie jscow a 
straż  pożarna. R oboty  odkopa 
nia natra fia ły  jednak na o g rom ­
ne trudności, gdyż w trakcie 
prac obsunęła się powa gruda 
ziemi.

Po  trzech dopiero godzinach 
nieszczęśliw ych odkopano. Ż a­
den z nich już nie żył.

Nieszczęśliwi, jak  wskazyw a 
ło położenie ciał, do ostatnie i 
chwili w alczyli rozpaczliwie zl 
śm iercią .  U sta  w szystk ich  nape) 
nione b y ły  ziemią.

D zisia j odbędzit się pogrzet 
ofiar, na k t ó r y ' s c i a g a ją . liczpj 
g o sp o d a rz
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Zanim spadnie głowa zabójcy
prezydenta Francji

Nieznane a sensacyjne szc ze g ó ły śled ztw a
S p ra w a  G oigułow a, zaDÓjcy pre 
zydenta  F ra n c j i ,  P a w ia  Doutne- 
ra, weszfa w ostatnie stadjuni. 
J a k  wiadomo, sąd p r z ^ s ię g h d i  
sk aza i  G orgułow a na śm ierć 
przez ścięcie  gilotyną. Obe-.nie 
obrońca skazanego  wniósi w je 
go imienin prośbę, do prezyden 
ta F ra n c j i  Lebruna, o ufaska- 
wienie.

P rezy d en t Lebrnn ma teraz 
niclada zadanie do rozstrzyg m ę 
cia. B o  oto do akt sądowych, 
przesłanych  na jw yższem u do- 
stojniKowi państwa, w którego 
ręku leży życie  człowieka, do' 
łączono szczegółow y protokół 
śledztwa, prowadzonego przez 
francu ską ta jną  policję krym i-  
nalno ■ polityczną.

Z protokółu tego dopiero dziś 
wychodzą najaw szczegóły  
śledztwa i zeznań osk .rżonego, 
które do tej pory nie były  zn a­
ne ani prasie, ani też sz ersz e ­
mu ogółowi. W ta jem niczen i w 
nie b y l i , tylko nielicznie w ybra­
ni, ludzie obecni przy śledztwie.

Otóż okazuje się, że w czw ar 
tym  dniu śledztwa, od chwili 
dokonania zabó jstw a, tiorgułow  
był poddany tak zwanemu spe 
cjalnem u badaniu 3-go stopnia, 
które jest nadzw ycza j dokuczli­
we, a nie pozostaw ia iu  ciele de 
nata i jego zdrowiu absolutnie 
żąd ny!’!] śladów.

Badanie to. stosowane tylko 
we 1 raucji, polega na tein. że 
oskarżonego wsadza sit,- do ba ­
senu, napełnionego lodowatą wo 
iią, a nasiennie przu m szcza  się 
przezcii prąd i le k tr y c z n y .  W ra  
żeuie, hikiego doznaje Jel igw ent 
i cierpień jego przeogrom nych 
nie ua Gę poprostu opisać. Ba* 
d;iii\ ma bowiem uczucie jak* 
g e v b v  znajdował się w g o tu ją ­
ce j  wodzie, i lego stopy jakny 
były przypicKanc, rozp„l(.nem 
do czerw oności żelazem ; prócz 
tego ciało oskarżonego  przeszy­
wa miljony bolesnych ukłuć, któ 
re robią w rażenie żądeł pszczół, 
z .ii jnszczanych bezlitośnie pod 
s k (j rę n i e sz częśl i w ea.

Rzadko kto w ytrzym a dłu­
żej ponad id minut, takie tortu­
ry . Nie więc dziwnego, żc naj- 
bardzici zatwardziali zbrodnia­
rze, miekua jak wosk i ryfchło 
wyjawdają n a jw ię k sz e ,  swe ta ­
jem nice  których w innych wa 
runkach me zdradziliby za żad 
no skarby śwdata.

Gorgułow był poddany w ła­
śnie takiemu badaniu, przez prze 
c iąg  iffl godziny. Zeznawał 
yyięc Gród okropnych katuszy 
W  ciągu tej pół godziny był do 
prowadzany do przytom ności 
sześć razy. W  takich warunkach 
je g o  se n sa c y jn e  zeznania n a ­
b iera ją  cech wszelkiego prayydo 
podobieństwa.

Zeznania te, składane u ryw a­
nym  głosem , śród spazm ów  o- 
skarżonego, spisane jaknajskru  
pulatniej brzm ią:

..Zabiłem prezydenta Franeii 
D oum era, ale B ó g  mi świad*

R A D  J O
/2 .4 5  i 13 ,35  P ły ty  gram ofonow e. 15 10 
A rje  i pieśni. 15 ,40  Felieton  dla miodzie 
t y .  15,53 O b razek  dla m łodszych dzie­
ci p. t. „ L o t w  stra to sfe rę " . 16,05 M u ­
z y k a  lekka. 16 .40  „ Sk rzy n k a  p ocztow a" 
17 .00  M u zy k a  baletow a. 18 ,00  O d czy t, 
15.20 „ W  p ałacy k u  Łazienkow skim  —  
(z cy k lu  w ędrów ek m ikrofon u ). 18.45 
M u zy k a tan eczn a ‘z C  echocin ka. 19,10 
R o  zm aitości 19 .35  P raso w y  dziennik ra 
rijow y. 19 ,45  „ Sk rzy n k a  p ocztow a rolni 
c z a " . 2 0 .0 0  P iosenki. 20 .3 5  K w ad rans li 
teracki —  H um oreska K aro la  D ickensa 
Ó- t  „P ierw sza  h u lan k a". 2 0 .5 0  Ren,tal 
sk rzy p co w y . 2 ?0 ,0 u  M uzyka taneczna. 
2 2 ,2 5  O d cz y t. 22  40  W iad o m o ści sp ar­
t o l ę .  2 2 ,5 0  Dnf&y ciąg  m uzyki ta nęci­

li ietll, żetn ani go pierwej na o* 
czy  nic widział, ani też nie rnia 
łem do niego żadnej urazy. Nie 
udawałem sobie również sp ra ­
wy z tego, co czynię. W iem . że 
jestem  dobrem medjum i k ilka­
dziesiąt razy  popadałem, pod 
obcym  wpływem, w głęboki sen 
hypnotyczny.

W  dniu, w którym  popełni­
łem zbrodnie, jak iś  wewnętrzny 
glos mówił mi:

—  Dziś musisz zabić p r e z y  
deta F r a n c j i ! . .  Dziś, Dziś!

G łos ten i na wiele elni przed­
tem nie dawał mi spokoju... Kry 
ty cznego  dnia, chciałem  w y je ­
chać  do Wiednia...  Miałem spa­
kowaną podręczną walizkę... 
G łos jednak był siln ie jszy, niż 
m oja  wola. Pow iedziałbym , żc 
ja k a ś  nadprzyrodzona siła skie 
rowala me kroki na otwarcie 
w ystaw y książek.

W sz y stk o ,  co się d/.ialo do 
chwili mego szaleńczego czynu, 
pamiętam uoskon-de. Z sam ego 
potwornego faktu natomiast nie 
mi nie zostaio w pamięci...

B y łem  jakby  w głębokfm śnie, 
z którego przebudziłem się, do­
piero w chwili, guy mnie p rz y ­
trzym ano.. ."

. T a  część zeznań, w ydoby­
tych w w y ż f j  opisany sposób, 
zasługuje zc w s z e d ł  miar na wia 
rę. W iadom o bow Tm , że cz ło ­
wiekowi pogrążonemu we śnie 
hypiiotyeznym , można nakazać 
popełnienie jakiegokolwiek c z y ­
ny przestępczego, przytem na­
kaz taki może być w y k o n a m ’ z 
największą skrupulatnością, na 
wet po kilku latach. O czyw iście  
medjum nic zduje solne sprawc­
ze sw ych czynów, a o przestęp 
stw :e dowiaduje ę B J ju ż  po jego 
dokonaniu.

S ław n y  na cały  świat dr. 
Delbr.euf, autor wielu dzieł, z 
dziedziny okultyzmu (wiedzy
ta jem n ej) ,  rohi tu jedno zastrzc 
żeuie, a mianowicie że tylko o* 
s'obnik, p osiadający  zle skłon*
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ności, wykona nakazaną mu 
zbrodnię, natomiast osobnik o. 
praw ym  charakterze , nawet pod 
wpływem hypnozy nie uczyni 
nie karygodnego.

Jeśli  chodzi o ch arakter  G o r  
gufowa i dokonaną przezeń 
zbrodnię, to przypuszczenie, żel 
działał on pod ta jem niczym  
przym usem  jes t  bardzo zbliżo 
nc do prawdy. Zachodzi tylko 
pytanie, w czyich  to zbrodni­
czy ch  rękach byt Gorgułow na 
rzędziem ? Komu zależało na 
g wałtow nej śmierci jedni, go z 
na jzasłu żeńszych  synów F r a n ­
c j i ? !

Rozw iązanie te j niesamowitej 
zagadki nie jes t  rzeczą trudną 
W y s ta r c z y  bowiem „przestęp­
cę "  wprowadzić w stan hypno" 
tyezny, a w yjaw i on n a ty ch ­
miast, kim b' 1 potworny hypno 
tyzer. gdzie się odbywał seans 
i jak  brzmiał zbrodniczy rozkaz.

D laczego jednak do tej pory 
francuska policja śledcza nie u" 
czynila  tego? Dlaczego, wyżej 
podana, cześć  zeznań była okry 
ta tak długo m rokiem ta jem ni­
c y ?  D laczego dopiero prezyden 
towi Lebrunowi przesiano tę 
czę ść  tak sen sa c y jn y ch  zez

P O W R Ó T  Z LETNIAKÓW

Bezw zględnie za tą tragedją  
dwojga ludzi: Gorgułow a i Dou 
mera, k ry je  się ta jem nica, k tó­
ra może dopiero po wieki, wie­
lu latach znajdzie się na kartach 
liistorji. gdzie m ie jsca  dla fa ł­
szu i k łam stw a niema.

T y m cz a se m  minęło już p ra ­
wie dziesięć dni, od chwili prze 
słania prezydentowa Lebrunowi, 
prośby o ułaskawienie i akta 
spraw y. W idocznie prezydent 
waży w swem sumieniu. czv  w y ­
rok śmierci będzie tu wyrazem 
'■prawicdliwmśei.

Akt łaski dla (uorgnłowa, w; 
nitki być równoznaczny z jego 
uniewinnieniem, w świetle jego. 
bardzo rzadko notowanych w 
k rym inalisty ce  zeznań. (J.P .K .)
m

Sprawa z hrabiowskiego pałacu
K am erd y n er z o s ta ł  sk a z a n y  na w ięzien ie  za  zab ran  e

„podarowanych0 rzeczy
Przed sądem okregow-ym to­

cz y !  się w czoraj niezwykły pro 
ces kam erdynera w pafaeu lira 
niego Adami?iZamov.-,kiego. Ka 
m erdyner Kacper Kulikowski o* 
skarżony  został o przyw łaszczę 
me mebli hrabiowskich.

B y ło  to no śnfrbrci hrabiny 
M arji Z. P a ła c  opustoszał, ty F 
ko służba snuta się po pokojach. 
P ró cz  kam erdynera  dobytku 
hrabiowskiego strzegł ies/eze 
lokaj. S/.czygler.

Pew nego dnia Kulikowski 
sprowadzi) furmankę, zaczął wy­
bierać z pośród umeblowania 
pewne sprzęty , potrzebne do wv 
posażenia jednopokojow ego mie 
szkania. a więc: szafę, komodę, 
łóżka, kanapę, stofy, firanki, żi - 
lar.dol i t. p. drobiazgi, nic za ­
pom inając o cackach  na kom o­
dę i ram ach kutych i pozłaca­
nych.

Jed no z cacek , — piesek, przy 
wieziony z zag ran icy  i ma.iąev 
ślepia z brylancików , stanowi? 
cenna pnmiatke ir 'od ei syno­
wej, hrabiny Z„ która zabawkę 
otrzy m ała  iako prezent z a rę ­
czy now y  i bardzo o nią dbała.

R a m v  znów', przedtem oka­
lały  portrety  hrabiów fana i A* 
dam a Kulikowski bezcerem otr  
jalnie w ystaw ił obrazy i ram y 
zabrał, z przeznaczeniem  w sta ­
wienia w nie sw o je j  podobizny 
i żony.

W ielkie zainteresow anie pow

stało, gdy hrabia Adam wrócił 
do pałacu i zauważył brak czę- 
ś u  umeblowania. Zapytał loka­
ja, a ten odrazu wskazał, że ka 
m erdyner zabrał sobie rzeczy 
hrabiowskie i umebiował niemi 
własne inieszkmiie.

Meble odebrano, a Kulikow­
skiemu wytoczono proces k a r ­
ny.

O skarżony bronił się, że m e­
ble podarowała mu za życia 
swego nieboszczka hrabina.

—  Gdy będziecie się- żeinć. 
K acpize ,  —  miała mówić, — to 
weźmiecie sobie z pałacu, co się 
wam spodoba.

Zbadany jak o  świadek, Adam 
hrabia Zam oyski, zaprzeczył 
temu. ośw iad cza jąc ,  żc poraź 
pierwszy s ły sz y  o czem ś podoh 
nem, bo nieboszczka nigdy się 
i rzed nitn me z w ie rz a h  i z a ­
miarów obdarowania kam erdy  
nera. Co do opinji o Kulikow­
skim. .pochwalił go jako  uczci­
wego człowieka, który shiżyl 
dobrze przez pice lat w' pa łea i .

O brońca kam erdynera , adw. 
W ertheim . w skazy w ał na znaną 
w' ca !\m  kraju filantropię h ra ­
biny i uzasadniał, że mogła o- 
na istotnie podarow ać Kulikow 
skiemn meble.

Sąd bvł innego jednak zdania 
i sk aza ł  Kulikowskiego, m a jące  
go izv w oczach ,  na trzy  miesią 
ee więzienia, z zawieszeniem 
w ykonania k a ry  na dwa lata.

Mimo, żc panuje jeszcze  
wspaniała, słoneczna, upalna po 
goda, już wielu letników', z pod 
m iejskich okolic, szyku je  się do
|)OWI’O tll.

U biegłe j niedzieli odwiedzi­
łem na letnisku państwo Kudeł" 
kiewiezów. W s z y s c y  mieli skwa 
szone miny.

Najpierw spotkałem ich pew­
nie 50-letnią służącą Franię.

—  Cóż to F ran ia  —  pytam —  
tak jak o ś  p rzyty ła  w sobie? 
Ładnie się Fran ia  na letnisku 
sp isyw ała!

—  E, co to też pan mówi. 
P rz ec ie  tu chłopa na lekarstwo 
nima, —  odpowiada Fran ia .  —  
A to, że tak przyty łam , to wi­
dzi pan, tylko g rzechy  m oje j  
młodości wychodzą mi na 
wici zcli.

Na werandzie willi „Podmu* 
chów ka",  natknąłem się na pa­
nią Kudełkiewiczową.

—  No niecił pan sobie w yo­
brazi —  mówiła —  już mnie ten 
mój mąż tyran zabiera do W y r 
szaw y. T o  przecież n a jo c z y ­
w istszy skandal! P an  F elic jan  
M acalski zosta je ,  pan J a n  M aj* 
teżyński, W ie s ła w  Tyloklepski,  
Zdziś Namiętkiewicz.. .  I cóż oni 
będą beze mnie robili? ! B ie d a ­
cy...

—  Niech się szanowna pani 
nic martwa jakoś  tam będzie. 
Zima szy bko  przejdzie i znów 
będzie lato i w yjazd na letni­
sko.
• Pan Kudcłkiewicz chodził głę 

boko zam yślony, po lesie.

—  S k o ń c z y  się mój odpoczy­
nek, —  m y śla ł —  gdy stara  
przyjadzie do W a rsz a w y .  T y l ­
ko żeby je j  czasem , ja k a  sąsiad 
ka zprzeciw'ka, nie powiedziała 
o m ych e ro ty czn y ch  spraw* 
kaeli.

Mały J a ś  Kudcłkiewicz jes t  
poprostu w rozpaczy.

—  C zegoś taki sm u tn y ? —  
pytam.

—  Bo, proszę pana, tu m ogę  
bcznłatnie wiewiórki oglądać i 
ganiać, a w W arszaw ie  w Zoo 
trzeba płacić, spokojnie s tać  i 
patrzeć. Tu mogę bezkarnie o* 
g ladać panie w kąpieli, a w mie 
ścic na plażę m atka, ani o jc iec  
mnie nie wezmą —  recy tu je  
sm ark acz .

P an  W a le n ir .  dozorca willi 
. ,P o łm nchów 'k a“. czuje sic n a j­
bardziej pokrzyw dzony, to też 
biada:

—  W sz y stk ie  żyto  juchy po- 
w ygniatali ,  w ieczorem  w szy st­
kie krzaki pozajm anc, kuchty 
m arne odżywienie dajom, ch o ­
ciaż na jednego dozorcego w y ­
pada ich po sześć  sztuk, i bądź 
tu dozorcom  na letniakach, tfu!

Z  o t c h ł a n i  n ę d z y
i b sz ro b o c ia
J U Ż  N IE  M A  N A W E T  

N A  k a r t o f l e :

—  U d a ło  się 't a m  p rzy  niedzieli do­
stać trcch ę  k a rto iii. R o zg o to w ało  się w  
wodz/e i to b y ło  n asze calod z.enne je ­
dzenie. I ja  i żon a jesteśm y bez p racy  
od w ielu m iesięcy . M am y  córeczk ę i ser 
ce k ra je  się człow iekow i, że nie może 
ternu b ied actw u  choć kęs ch leb a  d ać do 
U6t. B y łem  robota.'kiem  m «gistrackim  w  
o grod nictw ie, a ie  m nie już daw no zre­
d ukow ali. Jestem  z zaw odu c ic .ią . a!e w 
moim fachu  niem a roboty . Ż o n a  podję 
tab y  się prania, a ja  gotów  jestem  jąć 
się każd ej p racy , b y le  obron ie s.’ę przed 
głodem.

C zy te ln icy , nie z o staw ia jc ie  n ieszczę­
snego o jca  na pastw ę nędzy i ro zp aczy . 
O fe rty  dla D zik . w ad m in istrac ji. S ien ­
na 33 .

G Ł O S  R O Z P a C Z Y

P rzyszed ł do red ak c ji 21 -le tn i chło­
pak B lad y , ledw/e trzy n a  się na n o ­
gach , najw ięK szym  w v sJk ie m  w oli pow  
strzy iau je  łkan ie. W n ę trz n o śc i kręcą  
mu głód, serce  zac isk a  bo leśn ie  na m yśl 
o m atce, która nie m iała n./c w  ustach.

—  B y łem  w  szpitalu  —  m ów i u ryw a 
nym  głosem . —  M iałem  o p era c ję  ucha. 
Sprzedałem  jedno u branie i kupdem to­
w aru. M am  na utrzym aniu m atkę. C h cia  
lem choć parę groszy zarob.Ć, żeby  z 
głodu nie um rzeć. A le  p o lic jan t zabrał 
mi tow ar. N ie mam nic w ięce j na sprze 
daż. G otów  jestem  p o d jąć  się n a jc ięż ­
szej p racy , by  utrzym ać m atkę i sieb,'e 
przy życiu ...

Ł z y  c isną się do oczu n ieszczęśliw e­
go... C zy ż  nasi C z y te ln icy , k tó ry ch  do­
b re serce w y p róbow aliśm y nie jed n okro­
tnie, p czo rtan ą  głusi n a  ten głos rozp a­
czy? P om óżcie  temu cnłop cu !; Jeg o  ad­
res: L u b elsk a  30, S te fa n  Brodzki.

M A T K A  Z  D W O JG I E M  D Z IE C I  
P R O S I O  P R A C Ę  D L A  S W E G O  

Ż Y W I C I E L A

O trzy m aliśm y  długi list p. K aro lin y  
C . z W a rs z a w y , opu szczon ej w raz z 
dziecin,' przez m ęża. P rzez  długi czas u- 
trzym yw ał przy życiu  tę nieszczęśliw ą 
kobietę i je j dzieci kuzyn. N ieste ty , kry 
zys w y trącił mu pracę z rąk ;  mimo, że 
jest zdrów , silny , że gotów  jest oddać 
k ażd y kęs K aro lin ie  :— n ie znajd u ji 
p racy .

K to  mu ją  da?
Z g ło szen ia  dla K aro lin y  C . w  adm i­

n istrac ji „ O sta tn .th  W ia d o m o śc i" , S ier

Zastępca .

S I E R O T A  W  N Ę D Z Y

—  Jestem  w skra jn ej nędzy —  pi-^t 
do nas jeden  z czyteln ików . —  Będę 
p racow ał za najm niejszem  w y nag rod ze­
niem. Jestem , siero tą . M am  dopiero 16 
lat, a  w yglądam  na 20, b o  zL udow-any 
jestem  d ebrze 1 n ;e  b o ję  się na jcięższej 
p racy . C h cę  zarob ić  n a  ch leb , b o  teraz 
me mam co  do ust w ło ży ć. B łag am  sza­
n ow n ych  C zy te ln ik ó w  o  p ra c ę " .

Rom an.
C z y te ln icy  nie dadzą zgin ąć m łode­

mu życiu . W ie rz y m y  w to.

R A T U JC I E  C H Ł O P C A  —  G R U Ź L IK A

Z  b łag aln ą  prośbą do n aszy ch  C zytei 
n,ików zw raca  się f>J W .--  o jc ie c  ch łop ­
ca, chorego  na gruźlicę. M oże k toś przy j 
dzie z pom ocą strapionem u o jcu , który  
p ozosta je  bez p racy  i ni.? m oże ra tow ać 
syn a. O fe rty  do adm . „O st. W ia d o m o ­
ści pod W .

P R O Ś B A  B IU R A L IS T K I

Z d oln a, młoda i en ergiczn a panna pra 
cow ata jak o  kasjerk a , b iu ralistka. K r y ­
zys pozbaw ił ją  tego nicw ,'elkiego za­
robku i dziś znalazła  się w oLcc widma 
nędzy. P od ejm ie się każd ej p racy , by le  
ra tow ać sw e istn ienie; p o sa d a  kw alifika 
c je  na gospodynię domu, w y ch ow aw czy  
nię dzieci. Z g ło szen ia  dla P -w icz w  ad­
m inistracji, S ien n a 33 .

O s t r o ż n i e  z  b y k a m i
O strożn ie z bykam i!
—  1  e bcstje nietylko toreadoram i 

w alczą  na arenie.
B yło  zdarzenie  
tego rodzain 

w  naszym  kraju! 
pasał stadko chłopek.
W te m  byczkow i zachciało  s ę hopeK, 
w ziął chłopka na rogi, 
w  pow ietrze w yrzucił.
Chłopek kozłów sto w y w ró c;ł 

i na ziemię rym snąt!
B yczek kopytam i do ziemi go p rry c isn y  

stratow ał, pokrw aw ił, 
życia pozbawił 

chłopka nieszczęsnego.

—  D latego
to  radzę, pisząc zwięzłemi słowami* 

O strożn ie z byczkam i!
S « r r u s.
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O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

NAPI
Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Ryś stanął i w pierwszej chwili postanowił natych­
miast wrócić do Pali. Ale... późno już byto... Taksówka 
zatrzymała się akurat przed nim... Wsiadł do niej, po­
wiedział kierowcy swój adres i pojechał do domu.

Nazajutrz, gdy się obudził, doszedł do wniosku, 
że bardzo dobrze postąpił. Oczywiście, dla niej musia­
ło to być bardzo bolesne. Dla niego również, ale lepiej 
odrazu przeciąć wrzód. T e r s z  p:.. oy.iu o o w s z y s i k i e m .  
Zabrał się do roboty, wysilając się, aby o tern wszyst- 
kiem zapomnieć. Przez cały tydzień zdawało mu się, 
że rozsądek odniósł walne zwycięstwo nad miłością.

'Następnej niedzieli wszakże stało się wręcz prze­
ciwnie.

Czuł, że jednak bez niej żyć nic może. Potrzeba 
mu było jej oczu, jej wdzięku, jej czułych spojrzeń, 
pieszczotliwych słów... Czuł, że już mu trudno będzie 
obejść się bez tego wszystkiego.

Kręcił się po Alejach ’ Ujazdowskich bez celu... 
Zupelmc jakby jej szukał w imm.Ł : _ . . . . . . .czow...

Potem poszedł na wyścigi konne. Niewiadome 
dlaczego zdawało mu się, że może tam ją  znajdzie, choć 
wiedział, że od czasu śmierci Stefana nigdy tam nie 
by wata. Oczywiście, nie znalazł je j.

Wyszedł, poszedł na most Poniatowskiego, minąi
Ku ■

Przed domkiem Poli zatrzymał sic.
Okna byty zamknięte, firanki zasłonięte.
.Ścisnęło mu się serce.
Czyżby wyjechała? Czy opuściła W arszawę?
Nie miał odwagi wejść i dowiedzieć się. Odszcdi 

ej i... znów wrócił...
Gdy zaś powtórnie mijał ten domek, sam nie wie­

dział, jak to się stało, że wszedł... Ocknął się dopiero, 
gdy już zadzwonił i służąca powitała go z uśmiechem, 
mówiąc:

—  Pani już zupełnie zdrowa i z pewnością chę­
tnie przyjmie pana doktora.

Ryś odetchnął z ulgą... A więc jest.. . Nie wyje­
chała...

Przyjęła go w saloniku
—  Czy pan przybywa 

prz) jaciel?
■ —  Na szczęście, lekarz

—  A więc, jako przyjaciel?
—  Tak...
—  Myślałam, że pan już nie przyjdzie nigdy —  

rzekła z delikatnym wyrzutem.
—  Lepiejby było bezwątpienia...
—  A to dlaczego?
Nie odpowiedział Już — już miał na końcu jeżyka 

- w y z n a n i e . . .

d

i zapytała: 
jako lekarz, czy jako..

juz pani mcpoUz : bit

Pola wybawiła go z kłopotu, mówiąc:
—  Czy nie możemy się przyjaźnić ot, tak, po ko- 

leżtusku, szczerze i otwarcie, swmbodiric? Nie widzę 
właściwie przeszkód...

—  Ja... też nie...

—  Bądźmy więc przyjaciółmi...
W  ten sposób kłantau oboje, starając się ukrywane 

przed sobą wzajemnie miłość, która ich opanowała.
P o ć ż ą tB w o  szło wszystko jak najlepiej. R y j  by­

wał codzienni Stopniowo żyli już właściwie tylko jedno 
dla drugiego. Rysiowi wydawaiy się nudne, mdłe i głu­
pie godziny, spędzane bez Poli... Nawet praca mu nie 
szła... Pola też błąkała się bez celu, licząc tylko godzi­
ny i minuty, dzielące ją od przybycia Rysia. Stawała 
przy oknie, aby go ujrzeć zdaleka. Gdy go zaś dostrze­
gała, biegła mu na spotkanie.

A  jednak ani razu nie było między nimi mowy o 
miłości.

Chociaż... zdarzały się spojrzenia...  milczenie... o 
ileż wymowniejsze od słów...

Rozstawali się zawsze ze ściśniętem sercem.
Przy pożegnaniach najtrudniej im było powstrzy­

mać się od nastręczającego się z jirzemo/Jią siłą wyz­
nania. Pożegnania te tnvały zazwyczaj bardzo długo, 
kończąc się uściskiem dłoni i jakimś niezręcznym uś­
miechem zakłopotania

Prędzej czy później w/ulkan musiał wybuchnął?...
Któregoś dnia Ryś przy pożegnaniu zatrzyma! 

dłoń Poli w swej ręce dłużej, niż zazwyczaj, uścisnął 
mocniej... Czuł, jak ją przeszył dreszcz...

Opuściła oczy, pobladła i dyszała ciężko...
Szepnął:
—• Marysieńko... moja... Marysieńko... kichana...
Pola oparła się o ścianę, by nie upaść z prażenia.
Ouszepnęła.
—  Rysicńku... mój... Rysieńku...
I tu urwała. Nie pSz .ed G a.a  słowa ..kochany". 

Bala się, że wtedy przestaną panować nad sobą... kto 
wde

Rzekła wiec p ośp jnznic :
—  Nic

ve p
n:e. niech

\ j c (lilio 1.1'
pan już idzie, panu Rvsiu...
... s w o j e j  j;:.... , -ciólki. . .  P i z y -  
m i  lawo s i o w a  zna cze ni u. . .j a ci tf ki,

Dotknął wargami jej dłoni i wyszedł bardzo zmie­
szany.

Nie było rady. Potęga miłości wyrywała się 
z ukrycia, choć się tak przed nią bronili.

Pewnego wieczora zasiedział się u niej dłużej, niż 
zw ykła Poprosiła więc, aby został już i na kolację. 
Prosiła go o to już nieraz i przedtem. Stale wszakże 
otlmawdal. Nie nalegała zazwyczaj, bo wiedziała, jakie ;

niebezpieczeństwa kryją w sobie takie wspólne kola­
cje. Ostatnio wszakże coraz trudniej było obojgu pa­
nować nad sobą. Upór wewnętrzny słabł coraz bar­
dziej.

1 nadszedł wieczór, kiedy Ryś już nie miał siły 
odmówić.

Coprawda, podczas samej kolacji, rozmowa to­
czyła się na tematy zupełnie obojętne. A jednak Pola 
była tak podniecona, że niemal nic nie jadła.

Śmiała się dziwnie przez cały czas, jakby chcąc 
sama siebie odurzyć wesołością i stwarzając dość 
sztuczne ożywienie. Czyniła to umyślnie. Ilekroć b o ­
wiem następowało milczenie, odrazu naprężenie wzra­
stało groźnie.

Po kolacji postanowili się przejść.
W ieczór był bardzo ciepły i spokojny.
Wisła płynęła cichutko, odzwierciadlając srebrzy­

sty blask księżyca.
Szli przez most Poniatowskiego w milczeniu.
Wreszcie Pola zapronowała;
—  Taka piękna pogoda. Możebyśmy się przeszl' 

w Aleje...
—  Chętnie...
Poszli...
Ryś pociął je j ramię. W zięła go pod ręicę i odrazu 

poczuła, jak  drży cała...
Było po dfiewątej, gdy weszli w Aleje. W szyst­

kie ławki zajęte były parkami miłosnemi, gruchającemu 
przy świetle księżyca.

Zajrzeli do ł azienek. Jeszcze były ofwarte. Szli 
przed siebie w milczeniu, wśród ciszy i mroku... Pola 
trzymała Ryś i a pod rękę, tuląc się do niego tak mocno, 
że łokieć jego muskał jej falującą pierś... Każde takie 
zetknięcie przeszywało ich, jak  iskra elektryczna...

Już mogli sobie nie wyznawać miłości... Już się... 
porozumieli...

Wreszcie Pola pierwsza odezwała się nagle, jak ­
by kończąc rozmowę... niczaczętą, zarazem wszakże 
dając odpowiedź na to, co oddawna już nurtowało 
wr ich sercach:

—  T o  rzeczywiście niema sensu, że...
Ryś zadrżał. Jakby z ust mu to wyjęła... P rzecie*  

to samo chciał właśnie rzec.
Zanim wszakże coś odparł, Pola szepnęła ci­

chuteńko:
—  ...bo przecież pan mnie kocha?
—  O, jeszcze jak...  Tak  kocham, że...
—  I ja właśnie też... Kocham pana całą duszą 

i sercem... I dlatego właśnie mówię: to rzeczywiście 
niema sensu...

Opuści! głowę i... milczał.
Dalszy ciąg nastąpi.

D A N iE L  BACHRACH

Siadami przes
Sensacyjne pamiętniki

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

P r z e z  n a m i ę t n o ś ć  do z b r o d n i
O ile brat mój Dadł ofiarą wy­

rafinowanej zbrodni, to nie mó­
wiąc już o korzyściach materjal- 
nych, jakieby przypadły rodzi­
me, wtedy bowiem testament z 
pewnością zostałby unieważnio­
ny, rozchodzi mi się jeszcze bar­
dziej o pomszczenie jego śmier­
ci.

—  O ile naczelnik i Komenda 
nic będą miały nic przeciw me­
mu wyjazdowi, to mogę dziś j e ­
szcze lub najdalej jutro wyje­
chać. Udamy się teraz zpowro- 
tem do gabinetu naczelnika i tam 
iaz jeszcze sprawę tę omówimy.

Jak  było do przewidzenia, na 
czelnik zgodził się na mój wyjazd 
również i Komenda Główna nie 
miała żadnych zastrzeżeń.

Następnego wieczoru, zaopa­
trzony w poważniejszą gotówkę,

zająłem miejsce w pociągu poś­
piesznym Warszawa —  Paryż. 
Miałem ze sobą tylko fotografję 
młodej wdówki, zanotowa­
ne jej panieńskie nazwisko, oraz 
nazwisko je j kuzyna, doktora P.

Po przybyciu do Paryża pier­
wsze kroki skierowałem do na­
szego poselstwa. Szczęście mi 
sprzyjało, gdyż dowiedziałem 
się, że Krasnodębski przed dwo- 
wa laty brał ślub cywilny i koś­
cielny w Paryżu. Jeden z urzęd­
ników poselstwa podał mi rów­
nież nazwę parafji, gdzie ślub 
był brany.

Już dwie godziny później mia­
łem w kieszeni odpis aktu ślub­
nego. Zastanowiła mnie różnica 
w nazwisku panny młodej. W  
W arszawie podano mi nazwisko 
G jfochalska, gdy tymczasem w

akcie ślubnym figurowała ona ja 
go Agieesziia Grochal, lat dwa­
dzieścia, córka Marcina i Leoka 
dji urodzona w Turku nad Slry- 
io-1.: ( M a ł o p o l s k a ) .
Udałem się do prefcktiny policji 
i tam ustaniem, że Grochalu wna 
vel Grochalska przybyła do Ha- 
ryża na krótki czas przed ślu­
bem i że poprzednio zamieszki­
wała w Verviers (B e lg ja ) .  Co 
się tyczy doktora P. nazwiska 
którego ze względu na rodzinę 
nie wymieniam, to stwierdziłem, 
że studjował on w Paryżu medy 
cynę i nie ukończywszy studjów 
wyjechał w niewiadomym kie­
runku.

Postanowiłem następnego dnia 
pojechać do Verviers, by tam 
zdobyć jakieś dane, tyczące się 
młodej wdówki. Niestety, w Ver- 
viers nikt jej nie znał, nie była 
tam meldowana i nigdy nie za­
mieszkiwała.

—  Kadziłbym wam, kolego, 
pój,--!:- (j0 śt. Pierre —  powie­
dział mi jeden z komisarzy tam­
tejszej policji. —  Jest to miejsco­
wość w'pobliżu Verviers, gilzie 
zamieszkuje bardzo dużo emi­
grantów polskich, górników. Z 
pewnością dowiecie się tam coś­
kolwiek o rodzinie Grochalów.

Posłuchałem jego rady i przy­
znać musze, nie żałowałem tego.

Udałem się do kolonji polskiej i 
już od pierwszego napotkanego 
górnika -  Polaka dowiedziałem 
się wszystkiego.

—  Znałem dobrze starego Gro 
chała —  rozpoczął mój informa­
tor. —  Był to bardzo prJcowity 
i pobożny człowiek. Zmarł przed 
czterema laty, a niedługo potem 
i żona poszła za nim.

—  Czy mieli dzieci? —  zapy­
tałem.

—  Owszem syna i córkę. Syn 
jeszcze tu jest i pracuje na kopal 
ni, a córka to już trzy lata temu, 
jak  uciekła z domu i więcej myś­
my je j nie widzieli. Ładna to by 
la dziewmcha, ale straszne lada- 
co. W szyscy mówią, że to przez 
nią ojciec i matka pomarli, a brat 
to nawet nie chce słyszeć je j i- 
mienia.

—  Cóż ona takiego zrobiła?—  
pytałem dalej.

—  T o  było dobre ziółko. Ma­
ją c  lat szesnaście, już zaczęła 
romans z panem, u ktorego była 
za guwernantkę do dziecka. Bo 
trzeba panu wiedzieć, że chociaż 
prosta dziewczyna, to do szkoły 
chodziła i po francusku parlowa 
ła, jak  Francuzka. Kiedy to pani 
dowiedziała się o jej stosunku z 
mężem przegnała ją i wtedy u- 
ciekła z domu. Od tego czasu

już je j nikt nie widział. Ludzie 
mówili, że poszła na lekka drogę 
i z pewnością zginie gdzieś mar 
nie pod płotem.

—  Czy poznałby, ją pan z fo- 
tografji? —  zapylałem, wyj mu-* 
iąc portfel z kieszeni.

—  Chybabym poznał —  odno 
wiedział. —  Mieszkaliśmy prze­
cież przez tyle lat w są: Ldztwie 
i Aga bardzo często do. nas przy 
chodziła.

Pokazałem mu fotografję. 
Przyglądał się przez dłuższj 
czas. —  Jakby ona i jakby nie o- 
na. Taka szykowma. Twhrz bar­
dzo podobna, ale z pewnością to 
powiedzieć nie m ogę.

—  Czy zechciałby mnie pan 
zaprowadzić do jej brata. On 
chyba pozna własną siostrę.

—  Ja  tam nie pójdę. Jeżeli pan 
chce, to mogę panu powiedzieć, 
gdzie mieszka, ale nie radzą r n  u 
wspominać o niej, bo gotów' pa­
na jeszcze pobić.

—  Już ja sobie z nim porad/c 
—  odpowiedziałem.

Po otrzymaniu adresu pożeg­
nałem uprzejmego informatora i 
udałem się pod wskazany adres. 
Było to wieczorem i o s ta łe m  gQ 
w domu.

Dalszy ciąg nastąpi.
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K R O N I K A  K R A K O W A
Ś ro d a  : R ajm un da

Przepowiednie astrologiczne.
D zień n iesp ok ojn y  n ao g ó ł niepew ny  

P rz y n ie s ie  n a jro z m a itsz e  n iesp od zian k i 
ta k  d o b re  jak  i p rz y k re . U n ik ać a a ta r -  
g ó w , kłótn i, nia an g a ż o w a ć  się  w in te ­
re sy  z o so b a m i n iepew n em i.

T e a tr  M iejski: K ró lo w a  P r z e d m ie ś c ia

A d r i a : „ N a  d w o rze  k ró la  A rtu ra '*  
A p o llo : „ N ie ch  żyje  w o ln o ść "
P ro m ie ń  : „ D z ie w cz ą tk o  z P r a te r u "  
S z tu k a  : „ N a  ślisk iej d ro d z e "
S ło ń ce  :  „ B u rz a  nad A z ję "  
a w i t :  „ A n g e lita "
U c ie c h a  : F lip  i F la p  
W a n d a : „ P a t r o l "

RadjO
G . 1 1 .5 8  H ejn ał a  W ie ż y  M arjack iej  

1 2 .1 0  T ran sm isja , 1 2 .4 0  T ra n sm . k o m u ­
nik atu  m e te o ro lo g ., 1 5 .1 0 — 1 5 .3 5  Muz. 
p łyt g ra m ., 1 5 .3 5  T ra n sm isja  z W a r sz .,  
1 9 .0 0  Ś w ie tlic a  s t r z e le c k a , 1 9 .2 5  R o z ­
m a ito ści kom u nik aty , 1 9 .4 5  „S k rz y n k a  
p o c s to w a " , 2 0 .0 0  T ra n sm . m uzyki, 2 0 .5 0  
T ra n sm . z K a to w ic , 2 1 .5 5  W ia d o m o ści  
b ie ż ą ce , 2 2 .0 0  M uzyka T a n e c z n a , 2 2 .4 0
W ia d o m o ś ci sp o rto w e .

D y ż u r  n o c n y  a p t e k «

R yn ek  2 2 , F lo rja ń sk a  15 , K a r a e l ic k a  
23 , A l. 2 9 -g o  L is to p a d a  5 , D ie tlo w sk a  
7 6 , B ro d ziń sk ieg o  1.

Strajk piekarz] w Krakowie.
W czoraj wieczorem krakowscy 

czeladnicy piekarscy porzucili 
pracą we wszystkich piekarniach. 
Strajk ten pozostaje w związku 
z wygaśnięciem starej umowy 
zbiorowej.

O becnie właściciele piekarń 
żądają 10%  obniżki. Niechcą 
jednak podpisać umowy zbio­
rowej.

Czeladnicy piekarscy zgadzają 
się na obniżką 8% -tow ą, jednak 
warunkując ją podpisaniem umo­
wy zbiorowej. O ten punkt wła­
śnie rozbijają sią rokowania.

W czoraj rozpoczęły sią roko­
wania między pracodawcami a 
robotnikami, które prawdopo­
dobnie doprowadzą do szybkiej 
likwidacji strajku.

Jak się dowiadujemy, Kraków  
nie będzie pozbawiony pieczywa, 
gdyż praca w piekarniach bę­
dzie utrzymana przez majstrów 
i uczniów.

Zaginięcie umysłowo - chorego.

Michno W ładysław, lat 20, 
Skawińska 12, zgłosił do policji 
że brat jego Stanisław, lat 33, 
umysłowo chory, wydalił się 
w dniu 27 bm. w niewiadomym 
kierunku i ślad po nim zaginął.

Kradzież.

Ludwik Pawlik, W ieczysta 177, 
zgłosił do policji, żed n ia27b m . 
podczas jego nieobecności skra­
dziono mu z niezamkniętego 
mieszkania garderobę i pościel 
ogólnej wart. 400 zł.

Nagłe zasłabnięcie.
Dnia 29 bm. o godz. 21 wez­

wano Pogotowie Ratunkowe na 
ul. Starowiślną do Jana Bujaka, 
lat 26, robotnika z Zagajowa. 
który zasłabł na ulicy na pa­
daczkę. Po udzieleniu mu pierw­
szej pomocy przez Pogotowie, 
Bujak odszedł do domu.

Aresztowanie profesora  
uniw ersytetu

W  amerykańskiem mieście 
Winnipeg aresztowano prezesa 
rady nadzorczej uniwersytetu w 
Manitoba, Jana Machlay‘a, który 
sprzeniewierzył sumę 47 tysięcy 
dolarów z funduszów uniwersy­
teckich.

Fakt ten wywołał wielkie wra­
żenie w kołach tamtejszej inte­
ligencji.

Lljęcie 7 niebiezpieczuych szulerów w Krakowie
W czoraj zaaresztowano 7-miu 

niebezpiecznych szulerów i oszus­
tów którzy żerowali na głupocie 
ludzkiej naciągając naiwnych na 
niedozwoloną grę w blaszki 
przytem okradając swoje ofiary 
jak to miało miejsce wczoraj,

gdzie skradli podczas gry sreb­
rny zegarek. Nazwiska areszto- 
wanych s ą :

Stanisław Gałka murarz zam. 
Ciemna 1, Andrzej Zołędź zam. 
Rzeźnicza 14, Micbał Jeziorek  

i  zam. Ciemna 1, Tomasz Palu-

chowski stolarz zam. Skawińska 
14, Edward Paluchowski robot­
nik zam. Krakowska 35, Józef 
Paluchowski cieśla zam. Gumni- 
ska 15 i Trzmielowski Józef ro­
botnik zam. PI. Wolnica 13.

Wstrząsająca scena w domu schadzek
W strząsająca scena rozegrała 

w jednym z lupanarów warszaw­
skich, gdzie znalazł się przyby­
ły z prowincji, Chaim H. z Lu­
bartowa.

„Gospodyni" zapaliła światło 
i guść wszedł do pokoju.

Jakież było jego przerażenie, 
gdy ujrzał wychodzącą z za ko­
tary młodą prostytutkę, w której 
poznał... własną siostrę.

Ta krzyknęła straszliwie i

schowała się za kotarę. Dziew­
czyna wpadła w płacz spazma­
tyczny -w tak, że nie sposób 
było jej uspokoić.

Frajda H. prosiła brata, by 
nie robił alarmu, gdyż to tylko 
mogłoby jej zaszkodzić. Kazała 
mu wyjść na ulicę i tam czekać 
na nią.

I Chaim H. opuścił lupanar. 
Frajda pośpiesznie ubrała się, 
ale gdy^chciała wyjść właściciel­

ka domu publicznego zaprotesto­
wała i chciała zatrzymać ją prze­
mocą.

Dziewczyna wydostała się jed­
nak z opresji. Opowiedziała bra­
tu w jakich okolicznościach zo­
stała wtrącona do domu rozpusty.

Oboje mają zwrócić się do 
władz ze skargą przeciwko oso­
bom, które zmusiły Frajdę do 
uprawiania nierządu.

Straszna zemsta pijanej teściowej
Patyj, robotnik bez określone­

go zajęcia zam. we Lwowie, 
przed 11-tu laty ożenił się z 
Teofilą Jordygę, ale już od po­
czątku, pożycie małżeńskie nie 
było szczęśliwe, gdyż Patyj nie 
dawał żonie pieniędzy na utrzy­
manie, wywoływał awantury i 
bił żonę.

W  czerwcu ub. r. Patyj posta­
nowił zamordować żonę i teścio­
wą, które|napastowane przez niego 
nie chciały mu dawać pieniędzy. 
W czesnym rankiem gdy Teofila 
Patyj i jej matka Julja jordyga  
szły z domu do rynku, koło 
kościoła św. Anny Patyj, który 
od ul. Bilińskich szedł za obie­
ma kobietami wydobył brzytwę 
i poderżnął szyję najpierw żonie

następnie dopadł uciekającą teś­
ciową i jej zadał cięcie brzytwą 
w szyję. Na szczęście obie ofia­
ry uniknęły śmierci, gdyż nie­
zwłoczna pomoc lekarska zdołała 
je uratować.

Aresztowany Patyj czynu swe­
go się nie wyparł. W paździer­
niku ub. r. stanął przed sądem 
i został skazany na półtora ro­
ku więzienia.

Po kilku miesiącach pobytu 
w więzieniu wskutek choroby 
płucnej został zwolniony, pow­
rócił do swego domu i znowu 
póćząŁ napastować żonę- i—teś- 
ciowę. Wczoraj wieczorem przy­
był on do mieszkania teściowej 
i począł dopomagać się pienię­
dzy. W  pewnym momencie po­

łożył się na łóżku i usnął.
Siedząca przy stole teściowa 

będąc w stanie nietrzeźwym, 
przypomniała sobie wszystkie
krzywdy doznane ze strony zię­
cia i przez pijany jej umysł 
przeszła myśl wykorzystania mo­
mentu snu znienawidzonego
przez siebie zięcia i postanowiła 
go zabić. W  tym celu wzięła 
nóż kuchenny i śpiącemu poder­
żnęła gardło. Ciężko raniony
Patyj zerwał się z łóżka, ale na­
tychmiast padł na ziemię bez 
przytomności wskutek upływu 
krwi. Ciężko rannego Patyja
Pogotowie odwiozło do szpitala 
zaś pijaną jego teściową aresz­
towano.

Groźny bandyta przed sądem w Krakowie
W czoraj przed trybunałem Są­

du Okręg, w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Ludwik 
Matusik, 1. 29, kilkakrotnie kara­
ny ostatnio o zabójstwo, oraz Ed­
ward Piskorz 1. 21 oskarżeni o to, 
że dnia 20 marca b. r. w Borku 
Fałęckim przechodząc zostali 
zainterpelowani przez st. poster. 
Jana Gulę, który zwrócił się do 
Matusika, dlaczego, będąc pod 
nadzorem policyjnym nie zgłosił 
się na posterunek. W  odpowiedzi 
na to Matusik odpowiedział, że

był już ale nikogo w komendzie 
nie nastał. Gdy Gula odszedł Ma­
tusik zaczął go prowokować, wo­
bec czego post. Gula podszedł 
do niego, wówczas Matusik do­
był rewolweru i począł strzelać 
do post. Guli na szczęście chy­
biając. Po tym zajściu przecho­
dząc koło rzeki Wilgi spotkali na 
moście Karolinę Soroczyńską do 
której osk. Piskorz wyciągnął 
rewolwer, lecz na krzyk napad­
niętej osk. uciekli Na tej pod­
stawie zostali aresztowani. Do

winy się nie przyznają tłumacząc 
się, że byli zupełnie pijani.

Świadkowie zeznali jednak 
przeciwnie. Po wywodach prok. 
i obrońcy trybunał skazał Ma­
tusika na 5 lat c. w. Piskorza 
5 mieś. c. w. z zawieszeniem 
na lat 3.

Rozprawie przwodniczył s. o. 
dr. Doellinger, wotowali s. o. 
dr. Buratowski i W ątor, oskar. 
prok. Lewicki. Bronił adw. 
Bross Zygmunt.

Lokatorzy możecie się bronić przed eksmisjami
W ciągu całego lata bez przer­

wy sądy ogłaszały wyroki, ska­
zujące lokatorów, zalegających  
z komornem, na eksmisję.

I oto okazuje się, że większość 
eksmitowanych, wskutek nie­
świadomości, nie składa podań.

Sami sędziowie stwierdzają, że 
bardzo często wezwany do sądu 
lokator nic nie przedstawia na 
swoją obronę, nie składa nawet 
na stole sędziowskim kwitów z 
opłacania komornego, któreby 
dowiodły, że nie należał do ka*

tegorji płatników złośliwych i 
nie przedstawia zaświadczenia o 
bezrobociu.

Jest to zjawiskiem wyjątkowo 
niebezpiecznem. Świadczy, że 
społeczeństwo jest zmęczone. 
Ciągłe kłopoty z nakazami płat- 
niczemi, z podatkami, troska o 
chleb powszedni —  wszystko to 
przyczyniło się do osłabienia 
encrgji.

Ciekawe jest, iż w akcji pro­
wadzonej przez związki lokator­
skie w celu uzyskania ustawo­

wej obniżki komornego przyjmu­
ją udział tylko jednostki. O gół 
mało się tą sprawę, interesuje, 
uważając, że jakoś tam będzie.

Zdajemy sobie sprawę, iż nie 
każdy może się udać do adwo­
kata po poradę, nie posiadając 
funduszów na opłacenie hono- 
rarjum. Jednak związek lokator­
ski w Krakowie PI. Matejki 9, 
udziela każdemu bezpłatnie in­
formacji, jak ma postąpić, by 
się uchronić przed grożącą mu 
eksmisją.

Tłum usiłował odbić zatrzymanego pijaka

czynny, rwiąc na policjancie 
mundur. W  krótkim czasie zebrał

Posterunkowy P .P . 15 kom is.1 stępnie do komisarjatu. Tymcza- 
Jan Zatoń będąc w obchodzie I sem zatrzymany stawiał opór 
na ul. Radzymińskiej w W arsza­
wie, zauważył na chodniku pija­
nego mężczyznę, uzbrojonego w 
sztabę żelazną. Napastnik roz­
pędzał przechodniów. Policjant 
wyrwał sztabę awanturnikowi, 
zamierzając odprowadzić go na-

manego. Policjanci zmuszeni byli 
zagrozić użyciem broni palnej, 
wskutek czego tłum usunął się. 

Zatrzymano jedynie 3-ch głó- 
się tłum złożony z około 1.000 wnych prowodyrów awantury, 
osób. Na pomoc nadbiegli dwa' Są t o : Józef Wojkowski brat 
policjanci. Tymczasem kilka osób jego Adam Marjan Baczewski, 
z tłumu przybrało groźną pod - 1  czwarty zaś W acław Miedziszew- 
stawę, przyczem odbili zatrzy- ski — zbiegł.

Lekarz fałszerzem dcknmcntów

W czoraj rozpoczęła się przed 
bądem Apelacyjnym we Lwowie 
rozprawa przeciw 40 letniemu 
lekarzowi Urzędu wojewódzkiego 
Józefowi Tomaszewskiemu. —  
Tomaszewski odpowiadał przed 
Sądem I-ej instancji za  zamach 
morderczy r.a osobie ojca swej 

■ narzeczonej Szamborowskiego,
I oraz kadeta marynarki wojennej 
Zamorskiego. Pozatem odpo­
wiada za fałszowanie dokumen­
tów, strzelanie do egzekutora 
podatkowego, niebezpieczne po­
gróżki, oszustwo na szkodę właśc. 
majątku Holdenmayera itd.

W  pierwszej instancji dr. T o­
maszewski skazany został na e 
miesięcy więzienia z zawiesze­
niem kary na jeden rok. Od 
wyroku tego wniósł apelację i w 
dniu dzisiejszym Trybunał pod 
przewodnictwem s. o. Swobody 
rozpatrywać będzie ponownie 
sprawę dra Tomaszewskiego. 
Rozprawa potrwa kilka dni.

Śmiertelny samosąd matki 
uad gw ałcicielem  córki

W wiosce Mykietyńce niejaki 
W asyl Bażant zgwałcił 18-letnią 
Annę Cobuk.

Dziewczyna zawiadomiła o 
tym wypadku matkę sw oją,któ­
ra wraz ze szwagrową wybrała 
się natychmiast do domu Bażan­
ta. Obie kobiety wpadły do po­
koju i tak poczęły bić Bażanta, 
że w kilka godzin później w dro­
dze do szpitala zmarł. Sprawczy­
nie samosądu zostały areszto­
wane.

Potworne zamordowanie 
20 letniej dziewczyny.

20' letnia Eliza Gross zamiesz­
kała w Borach, córka kolonisty, 
od roku była zaręczona z Ka­
lickim Gulkiem. Pomiędzy mło­
dymi dochodziło często do kłót­
ni i w rezultacie Gross zerwała 
z Gutkiem.

Nocy ubiegłej w domu, w 
którym zamieszkiwała Gross roz­
legło się kilka strzałów rewol­
werowych. Zaalarmowani sąsiadzi 
wbiegli do mieszkania Grossów  
i oczom ich przestawił się strasz­
ny widok. W kałuży krwi leża­
ła bez oznak życia Kstera Gro- 
ssówna, a obok niej leżał Karol 
Gutek. Przybyły lekarz stwier­
dził śmierć obojga. Wypadek 
ten wywołał wstrząsające wra­
żenie.

Samobójstwo egzekutora 
magistratu.

W czoraj rano popełnił samo­
bójstwo egzekutor magistratu w 
Katowicach Jan Koterba. Jak 
śledztwo ustaliło Koterba wrócił 
onegdaj wieczorem do domu w 
stanie pijanym, poczem wszczął 
kłótnię ze żoną. Kłótnia przy­
brała takie rozmiary, iż K oter­
ba wystrzelił z brauninga na po­
strach. Zona, widząc, na co się 
zanosi, udała się do swego brata 
na nocleg. W czoraj rano wróciła 
do dumu w towarzystwie brata. 
Koterba na widok szwagra wy­
jął błyskawicznie Mauser, z któ­
rego strzelił sobie w prawą skroń, 
padając trupem na miejscu.

Denat pozostawił list do 
władz magistratu z którego wy­
nika, że popełnił nadużycia.

Śledztwo w toku.
Aresztowanie robotnika za po­

bicie swego ojca.

Policja aresztowała Pułkę 
Władysława, lat 21 , robotnika, 
Czarneckiego 10, za pobicie swe­
go pjca W ojciecha, lat 60, na 
tle osobistych porachunków.
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